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Janusz Jasiński

WARMIŃSKIE PIEŚNI DOŻYNKOWE

Zwyczaje dożynkowe na W arm ii i M azurach w XIX i XX w ieku miały 
podobny charak ter jak w całej Polsce przy istnieniu regionalnych różnic. 
Jednakże do W armii posiadam y mniejszą dokum entacją źródłową niż do te ­
renów  m azu rsk ich 1. Zarówno na W arm ii jak  i w  całej P o lsce2 jeszcze 
w okresie powojennym  pamiętano wieniec dożynkowy, zwany powszechnie ko- 
runą, rzadziej po prostu wieńcem (m.in. w  Kajnach, Brąswałdzie, Dywitach, 
Rentynach, Dajtkach, Szczęsnem, Unieszewie, Rusi, Wygodzie, Pluskach, P u r ­
dzie, Giławach, Barczewku, Wilimach, Lamkowie, Węgoju, Ramsowie, Stanc- 
lewie, Rzecku, Lesznie, Wipsowie), same zaś dożynki zwano na W armii plo­
nem 3. Michał Lengowski oprócz tego odróżnia plon w ściślejszym znaczeniu 
jako „bukiet najdłuższych kłosów zebranych z pola po sprzątnięciu żyta z do­
łączeniem kwiatów, jak krzyżowe ziele i inne” 4. Bukiet ten  poświęcano 
w kościele w święto M atki Boskiej Zielnej, to znaczy 15 sierpnia (Wniebo­
wzięcie NMP), a następnie wybierano ziarenka zboża i dosypywano je do 
ziarna siewnego.

Pozostawiając dociekania nad  zwyczajami dożynkowymi na W arm ii spec­
jalistom, w tym  w ypadku e tnogra fom 5, w  niniejszym  szkicu chciałbym ze­
stawić kilka pieśni dożynkowych, w m iarę możliwości sta ra jąc  się ustalić 
chronologię ich powstania.

Jeden wers pieśni dożynkowej zapisał organista i nauczyciel z Barczewka, 
Mateusz G ru n e n b erg 6. G runenberg był u talentow anym  pedagogiem, posia­
dał rozległe zainteresowania, zgromadził u  siebie, jako jeden z nielicznych 
świeckich W arm iaków pierw szej połowy XIX w ieku na południowej W armii, 
pokaźną b ib lio teczkę7. Był on pierw szym  zbieraczem ku ltu ry  ludowej na 
etnicznie polskiej W armii, w  zainteresowaniach tych  wyprzedził naw et m a­
zurskiego pastora, G ustawa Gizewiusza. Niestety, zbiory Grunenberga zagi­

1 P o r .  a r t y k u ł  R . O te l lo  w  n i n i e j s z y m  z e s z y c i e  „ K o m u n i k a t ó w ” .
2 Z . G lo g e r ,  E n c y k l o p e d i a  s t a r o p o l s k a  i l u s t r o w a n a ,  t .  2, W a r s z a w a  1958, s s .  30—33, h a s ł o :  

d o ż y n k i .
3 A .  S z y f e r ,  Z w y c z a j e ,  o b r z ą d y  i  w i e r z e n i a  M a z u r ó w  i  W a r m i a k ó w ,  O l s z t y n  1968, s s .  74—75, 

t o  s a m o  w  d r u g i m  w y d a n i u  z 1974 r .
4 M . L e n g o w s k i ,  N a  W a r m i i  i  w  W e s t f a l i i .  W s p o m n i e n i a ,  W a r s z a w a  1972, s . 74.
5 F r a g m e n t  o p i s u  d o ż y n e k  n a  W a r m i i  p r z y to c z y ł a  M . Z i e n t a r a - M a l e w s k a ,  W a r m i o  m o j a  

m i ta ,  W a r s z a w a  1959, s s .  134—136; m y l n i e  j e d n a k  a u t o r k a  t w i e r d z i ,  ż e  m a z u r s k ą  p i e ś ń  d o ż y n k o w ą  
P o la  j u ż  b i a t e  ś p i e w a n o  w  k o ś c i o ł a c h  k a t o l i c k i c h .

6 J .  O b ł ą k ,  G r u n e n b e r g  M a t e u s z ,  w :  P o l s k i  s ł o w n i k  b i o g r a f i c z n y ,  t .  9, s s .  51—53; T .  O r a ­
c k i  S ł o w n i k  b i o g r a f i c z n y  W a r m i i ,  M a z u r  i  P o w i ś l a  o  cl p o ł o w y  X V  w i e k u  d o  1945 r o k u ,  W a r s z a ­
w a  1963, s . 103.

7 E r m l ä n d i s c h e  Z e i t u n g ,  1875, n r  28 z 11 I I I ,  n r  32 z  20 I I I .
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nęły, n ik t bowiem nie chciał ogłosić ich drukiem , n ik t też nie pomyślał, aby 
je zabezpieczyć dla potomnych. Ułam ki zebranych pieśni obrzędowych dołą­
czył G runenberg do polskich pieśni kościelnych, przesłanych biskupowi Józe­
fowi v. Hohenzollernowi w 1833 roku. Otóż G runenberg zapisał, niestety 
tylko pierwsze słowa pieśni dożynkowej: „Gdy stodoły są zapełnione...” jedno­
cześnie dorzucając uwagę, że melodia te j pieśni: „iest m i nieznaiom a” 8. A za­
tem  byłaby to najstarsza pieśń, źródłowo poświadczona (przypuszczalnie znaj­
dująca się w jakim ś rękopiśmiennym  już wówczas starym  śpiewniku, bez nut), 
k tóra wyszła już z użycia, skoro n ik t nie potrafił jej organiście zanucić. Śpie­
wano ją przeto w XVIII wieku, a może jeszcze wcześniej.

Oprócz tego Grunenberg .podał jedną strofę innej pieśni dożynkowej:

Dziekuymy Bogu, Twórcy ziemi, Nieba 
Że nam  dał zboże do nowego Chleba 
Które gdy chętnie zeżniwuiemy 
W gumna, w gum na ie z radością zwieziemy 9.

W prawdzie Grunenberg dopisał, że pieśni te „iuż dawno są i od prostacz­
ków zaniechane”, to jednak w  tym  w ypadku dołączył nuty, co wskazuje, że 
lud jeszcze ją pamiętał. Dopisek G runenberga dowodzi zarazem, że i ta  pieśń 
m iała już bardzo starą  m etrykę.

W okresie m iędzywojennym  zbieraniem  pieśni ludowych zajmował się 
Augustyn Steffen, k tóry  plon swojego tru d u  zaw arł w trzech w ydrukow a­
nych tomach. Zanotował także jedną pieśń dożynkową:

Jek  las wysoki 
Żytko się łudało 
Oj, béndzie za to 
Psienéndzy ne mało!
A pszénycka na zogóne 
Złocistemy kłosy płóne,
Amty drala la la la 
Amty dralala  la la la.

Dziewoja, chtórn-o 
Przodowała żnywu,
Wesołó psiosénke 
Przed dworém zaspsiéwo.
Pon wystazi wode, psiwo,
G rajek  zagro psiosnke żywo 
Amty drala itd.

8 A r c h i w u m  D i e c e z j i  W a r m i ń s k i e j  w  O l s z t y n i e  ( d a le j  A D W O ),  A r c h i w u m  B i s k u p i e ,  J .  G .  U ,  
P i e ś n i  z e b r a n e  p r z e z  M a t e u s z a  G r u n e n b e r g a ;  I .  J .  K r a u s e ,  R e g i o n a l n o ś ć  m e l o d i i  p o l s k i c h  p i e ś n i  
r e l i g i j n y c h  n a  W a r m i i  tu  p i e r w s z e j  p o l e w i e  X I X  t u i e k u ,  S t u d i a  W a r m i ń s k ie ,  t .  12, 1975, s . 101.

9 A D W O , A r c h i w u m  B i s k u p i e ,  J .  G . 11, P i e ś n i  z e b r a n e  p r z e z  M a t e u s z a  G r u n e n b e r g a ;  I. J .  
K r a u s e ,  o p .  c i t . ,  s . 101.



W arm ińskie  p ieśni dożynkowe 25 9

Jéncznén i lozies,
Z łyskó barwó zziente,
A to wszystko 
Naszém siérpém  ściente.
A pracowne nasze woły 
Zziozó wszystko do stodoły 
Amty drala itd .10

Przypuszczam, że również ta  pieśń pochodzi z XVIII wieku. Nie ma w niej 
ani jednego germanizmu, ponadto mowa jest tu  o wołach, a nie o koniach. 
Należy pamiętać, że na W armii już na przełomie XVIII i XIX wieku, jak 
w skazują chłopskie inwentarze, na jedną włókę przypadały 2 konie i 1 wół и . 
Konie przeznaczano głównie jako siłę pociągową do wozów, woły do orania 
i bronowania (w tym  charakterze  korzystano z wołów jeszcze u schyłku 
XIX w iek u )12. I jeszcze jeden argum ent przem aw iający za dawnością tej 
pieśni. Śpiewano ją po polsku dla pana we dworze. W iemy zaś, że szlachta 
polska na W armii zanikła ostatecznie tuż po w ojnach napoleońskich. W m a­
jątkach zaś oprawa dożynek nab ierała  stopniowo charak teru  niemieckiego 18. 
S tąd pieśń Jek  las w ysoki  była zapewne śpiew ana jeszcze w  XVIII wieku. 
O tym, że Steffenowi demonstrowano w śród licznych pieśni również bardzo 
stare, świadczy inna pieśń obrzędowa o sianokosach:

Psiérsze żniwa na polu 
Zaczynowa łod siana,
Prosiw a Boga naszego 
Szechmocnégo Pana 14.

Tę samą pieśń do bardzo starych zalicza G runenberg w 1833 roku:

Pierwsze żniwa na polu 
Zaczynając od siana 
Prośmy Boga naszego 
Szecbmogącego Pana 15.

Po II wojnie św iatowej zanotowano w Stawigudzie następującą pieśń pio­
nową:

Zieziewa my plón do naszego pana w  dóm,
Zieziewa my plón do naszego pana w dóm.

10 A .  S t e f f e n ,  Z b i ó r  p o l s k i c h  p i e ś n i  l u d o w y c h  z  W a r m j i ,  t .  1, P o z n a ń  1931, s s .  11—12.
11 J .  J a s i ń s k i ,  R e f o r m y  a g r a r n e  n a  W a r m i i  n a  p o c z ą t k u  X I X  w i e k u ,  O l s z t y n  1967, s . 53.

W i ę k s z ą  l i c z b ę  k o n i  o d  1831 r .  d o s t r z e g a  A .  P o s c h m a n n ,  D a s  E r m l a n d ,  e i n  B a u e r n l a n d  i m  d e u t s ­

c h e n  O s t e n ,  w :  D a s  E r m l ä n d i s c h e  B a u e r n v o l k .  S e i n  E r b e  u n d  s e i n  S c h i c k s a l ,  K ö l n  1962, s .  55.
12 J .  w i e c z e r z a k ,  T r a d y c y j n e  u p r a w y  r o l i  w  g o s p o d a r s t w a c h  c h ł o p s k i c h  n a  M a z u r a c h

i  W a r m i i  w  X I X  i  X X  w i e k u ,  O l s z t y n  1970, s s .  65, 118— 119; w. L e m p k a ,  T r a d y c y j n a  g o s p o d a r k a  
h o d o w l a n a ,  w :  K u l t u r a  l u d o w a  M a z u r ó w  i W a r m i a k ó w ,  W r o c ł a w  1976, s . 231.

13 A .  S z y f e r ,  o p .  c i t . ,  s . 73, w y p o w i e d ź  W a r m i a k a  z W y g o d y .
14 A . S t e f f e n ,  o p .  c i t . ,  t .  1, s . 180.
15 A D W O , A r c h i w u m  B i s k u p i e ,  J .  G .  11, P i e ś n i  z e b r a n e  p r z e z  M a t e u s z a  G r u n e n b e r g a .
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A  na kapuście szerokie liście,
A na naszy pani jedwabne kiście 
Zieziewa my plón do naszego pana w  dóm,
Zieziewa my plón do naszego pana w dóm *8.

Również tu ta j b rak  jest germanizmów, a „pani jedw abne kiście” każą sądzić, 
że chodzi tu  o dwór, a nie o chatę chłopską. A więc Zieziewa m y  plón  po­
w stała także w  okresie przednapoleońskim.

Michał Lengowski wspomina, iż jego parobek M aterna śpiewał m u n a ­
stępującą pieśń:

Plon niesiemy plon,
Gospodyni w  dom,
By nas za tę pracę w  polu 
Poprosiła dziś do stołu,
Plon niesiemy plon 
Gospodyni w  dom.

A gospodarz nasz 
Wie co żniwny czas,
Zebrał żniwo do stodoły,
Każe już nakryw ać stoły,
Na ten żniwny czas 
Na ten żniwny czas.

Już na stole tam
Piw a pełen dzban
Gdy n a  stole kuchy, piwo,
Niech no za rok lepsze żniwo 
Obrodzi się wam,
Obrodzi się wam 17.

Inną, żartobliw ą pieśń, adresow aną do skąpego gospodarza, zapamiętała 
Maria Zientara-M alewska:

Plon, niesiem plon,
Plon ze wszystkich stron!
A nasz Frącolek dobry kornrat,
Zarżnął barana i sam  go zjâd!
Plon, niesiem plon,
Plon ze wszystkich stron 18.

W obu ostatnich wypadkach dostrzegam y już pewne obce naleciałości językowe, 
jak  „kuchy”, „kom rat”. A więc pieśni te zrodziły się przypuszczalnie na po­

16 W . G ę b ik ,  P i e i n i  l u d o w e  M a z u r  i  W a r m i i , O l s z t y n  1952, s. 55 i  p r z y p i s  21 n a  s . 140.
17 M . L e n g o w s k i ,  o p .  c i t . ,  s s .  73—74.
18 M . Z i e n t a r a - M a l e w s k a ,  o p .  c i t . ,  s . 136.
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czątku XX, może u schyłku X IX  wieku. Rzecz jednak godna uwagi. Lud pol­
ski tak  był przyzwyczajony do zwyczajów dożynkowych, że przenosił je 
z dworu, k tó ry  stał się niemiecki, do chaty chłopskiej. Plon dla „gburów", 
„kelm erów” i innych właścicieli przynosili parobcy, komornicy, różni na ­
jem ni robotnicy rolni. I chociaż inform atorzy warm ińscy (w latach  1963—1965) 
nie potrafili już Annie Szyfer opisać zwyczajów dożynkow ychle, to jednak 
fakt, iż większość cytowanych tu  pieśni śpiewano albo w  okresie międzywo­
jennym, albo po wojnie, a  ponadto, że inform atorzy znali term inologię zw ią­
zaną ze zwyczajami dożynkowymi, każe mniemać, iż zwyczaje te, w brew  
opinii W arm iaka z Wygody 2°, były wciąż żywe jeszcze w XX w ieku 21.

19 A .  S z y f e r ,  o p .  c i t . ,  s .  17: „ D o d a ć  t r z e b a ,  i ż  o  i l e  n a  M a z u r a c h  z a n o t o w a n o  p r z y n a j m n i e j  
f r a g m e n t y  o b r z ę d ó w  d o ż y n k o w y c h ,  o  t y l e  n a  W a r m i i  t r u d n o  o  s k ą p e  c h o ć b y  r e l a c j e ” .

20 I b i d e m ,  s. 73.
21 O  s z c z ą t k o w e j  f o r m i e  d o ż y n e k  w s p o m i n a  w  i n n e j  p r a c y  M . Z i e n t a r a - M a l e w s k a ,  Ż n i w a  

n a  W a r m i i ,  Ż y c i e  M ło d z ie ż y ,  1926, n r  15, s s .  116— 118.

D I E  E R M L Ä N D I S C H E N  E R N T E L I E D E R  
( Z u s a m m e n f a s s u n g )

D ie  E r n t e b r ä u c h e  im  e t h n i s c h  p o l n i s c h e n  E r m l a n d  w u r d e n  ä h n l i c h  w i e  i n  g a n z  P o le n  
g e p f le g t .  D a r ü b e r  l e g e n  d i e  M i t t e i l u n g e n  a l t e r  E r m l ä n d e r  a u s  d e m  X X .  J a h r h u n d e r t  w i e  a u c h  
w e n i g e  ü b e r l i e f e r t e  E r n t e l i e d e r  Z e u g n i s  a b .  D ie  ä l t e s t e n  v o n  i h n e n ,  a u f  Q u e l l e n m a t e r i a l  
f u s s e n d ,  s t a m m e n  a u s  d e m  X V I I I .  J a h r h u n d e r t ,  v i e l l e i c h t  s o g a r  a u s  d e m  X V I I . ,  d e n n  s c h o n  
z u  B e g i n n  d e s  X I X .  J a h r h u n d e r t s  s i n d  m a n c h e  v e r l o r e n  g e g a n g e n  ( d ie s  g e h t  a u s  d e n  A u f s c h r e i ­
b u n g e n  d e s  O r g e l s p i e l e r s  M a t e u s z  G r u n e n b e r g  a u s  B a r c z e w k o  — A l t - W a r t e n b u r g  h e r v o r ) .  D ie s e  
L i e d e r  w a r e n  f r e i  v o n  E i n f l ü s s e n  d e r  d e u t s c h e n  S p r a c h e ,  s i e  v e r b a n d e n  s i c h  m i t  d e m  „ E r n -  
t e e r t r a g ” ( p lo n ) ,  d e r  d e m  G u t s h o f  ü b e r r e i c h t  w u r d e  a l s o  d e m  p o l n i s c h e n  A d e l .  A ls  i m  L a u f e  
d e s  X I X .  J a h r h u n d e r t s  d e r  A d e l  u n t e r  d e n  E i n f l u s s  d e r  G e r m a n i s i e r u n g  g e r i e t ,  b l i e b  d e r  p o l ­
n i s c h e  E r n t e b r a u c h  a u f  d e n  B a u e r n h ö f e n  e r h a l t e n .  D e n  E r n t e k r a n z  ü b e r r e i c h t e n  j e t z t  d i e  
K n e c h t e  d e m  B a u e r n .  I n  d e n  L i e d e r n ,  d i e  z u  B e g i n n  d e s  X X . J a h r h u n d e r t s  e n t s t a n d e n ,  s i n d  
g e w is s e  E i n f l ü s s e  d e r  d e u t s c h e n  S p r a c h e  s i c h t b a r ,  a b e r  d a s  G a n z e  d e s  E r n t e f e s t e s  v e r l o r  n i c h t  
s e i n e n  p o l n i s c h e n  C h a r a k t e r .

ü b e r s .  K .  B in e k .


